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Rok u p łyną ł od ostatnich nieszczęść Ojczyzny. Rok, 
lo w iele— dziecko pozbywa się niańki, młodzieniec 
fozstaje się z guwernerem, mąż dojrzały traci illuzje 
swojego wieku, a nieszczęśliwy m iał czas rozpatrzeć się 
W swoje'm położeniu. Kiedy się odnosimy myślą do Maja 
•"oku zeszłego, niepodobna nam stłum ić uczucie pewne- 
Bo zadowolnienia; a wszakże miłość w łasna nas nie za
ślepia, ani okoliczności obecne do spoczynku nie zachę
cają. Kiedy wielka część Tułactwa zbiegła z drogi ho
noru i obowiązku, opłakiwaliśmy niedolę, litowaliśmy 
się nad niezasłużonym upadkiem, a surowo karciliśmy 
przewrotność i kuglarstwo. Wia^a w słuszność sprawy 
i ufność w sumienie braci na chwilę nas nie opuściły ; 
dziś zaczynamy zbierać plony naszych trudów, odbiera
my nagrodę za doświadczone obelgi i gorycze. Dla po
ciechy własnej i użytku publicznego przebieżmy ten 
okres walki i przesilenia. On jest niezmiernie ważny w 
tyciu Tułactwa, bo rozpoczyna perjód panowania 
myśli narodowej, polskiej.

Czytelnicy znają nasze przekonania polityczne. — W 
ciągu zawodu dziennikarskiego powielekroć odsłonili
śmy rany toczące w nętrze samego Narodu, dotknęliśmy 
je palcem i wedle możności, wskazali środki uleczenia. 
Do tych ran należy skiełznanie i osłabienie ducha naro
dowego przez napływ  idei i form Zachodu. Dopóki Pol
ska w łasną myślą żyła, Niemiec nie przestąpił jej pro
gów, a Tatar lub Baszkier, rozboju szukający, p rzykła
dne odbierał ukaranie. Kiedy ta trucizna zawitała do 
kraju , jakim  sposobem przesiąkła do krwi i obieg po 
ciele polskiem regularnie odbywała, to rzecz zapewnie 
interesowna, ale przechodzi zakres powołania dzienni
karskiego. Trzymajmy się tedy tego co uderza swoim 
Wypadkiem : intrygi i zabiegi Czartoryskich, konstytucja 
3° Maja, zaprowadzenie Kodesu Napoleona, sama Polska 
kongressowa, a mianowicie szkoła Niemojowskich są wy
rażeniem myśli Zachodu. Przeciw niej sumienie polskie, 
duch narodowy po wielekroć w ystępował — widać.go 
W Konfederacji Barskiej, powstaniu Kościuszki i wojnie 
1830 roku, ale że w każdej dobie napotykał nadto nie
przyjaciela zewnętrznego, przeto też upadał. Emigracja 
m iała chwilę szczęśliwego natchnienia : pierwsze jej 
Wystąpienia wmassie i wobec całego świata, nosiły do
bitną cechę narodowej myśli. Rozdział na partje, stron
nictwa i fakcje zniweczył najpiękniejsze nadzieje. — 
Trzeci M aj odnowił stary wrzód już przeszło od pół 
wieku Polsce znany i potokami drogiej krwi naznaczo
ny; Towarzystwo Demokratyczne z dziecinną płocho- 
ścią rzuciło się do słynnej i w skutki bogatej Rewolucji 
francuzkiej. Studentom zdawało się, że coś dziwnie no- 
nowego wynaleźli, ludzie przewidujący z boleścią 
dostrzegali ślady owej starej rany od wieków społe
czeństwo polskie dręczącej.. - Skutki usprawiedliwiły 
słuszna obawę. Społeczeństwo polskie już od wieków 
cJiorp, myąlą zachodnią nurtowane, dla nowości obcych 
przystępne, pochwyciło powabny dar Towarzystwa De
mokratycznego, i nakoniec poznało, że to stary owoc, 
choć z nowej latorośli spadł świeżo. Ruch Krakowski 
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był wieńcem . myśli zachodniej do ostatnich granic po
suniętej, a miejmy nadzieję, że stanowczo jej za grób 
posłuży. Ciężka to nauka i straszne odpokutowanie 1 a 
rozum Tułactwa musi być tępy, a sumienie musi być 
zwiędłe, kiedy się schyla na ziemię, i krew  bratnią z 
bratniej ręki przelaną rozmiata, i w niej się broczy, i w 
niej z taką uporczywością szuka tego, co na wieczne 
czasy pochłoniętem być powinno. Krwi galicijskiej wte
dy żałować przestaniemy, kiedy nabędziemy przekona
nia, że ona usposobiła i użyźniła ziemię do wydania i 
rozpłodnienia myśli polskiej. Kraj przeświadczenie na
sze dzieli i mamy nadzieję, że nie długo będziemy mo
gli słabe nasze usiłowania wesprzeć jego poważnym i 
nakazującym głosem. Tern czasem pracując na gruncie 
niewdzięcznym, zachowamy cierpliwość i na wyrozu
miałości" nam nie zbędzie. Rola Emigracji nieskończenie 
się zmieniła. Sam kraj padł ofiarą ostatnich wypadków, 
on za nie cierpi, on zatem ma prawo wyrzec o nich osta
tecznie i sąd swój wszechwładny ogłosić. Stronnictwom 
emigracijnym przyzwyczajonym do narzucania się Na
rodowi, trudno będzie rozstać się z uprzedzeniem i za
rozumiałością, będą się tedy buntowały i nieraz dadzą 
jeszcze widowisko sromotnego szermierstwa, ale mamy 
przeświadczenie, że prawda weźmie górę i przecherze 
ostatecznie nakaże milczenie. Od roku, jesteśmy zarzu
ceni manifestami różnych dem okracji: francuzkiej, hi
szpańskiej, portugalskiej; od roku prawią nam o mitin
gach i popularnych zgromadzeniach po karczmach, 
gdzie rozprawiają o Polsce jakieś Skandynawy,, adwo
kaci popularni i żydzi: od roku, karmią nas Słowami 
Bożćmi przez Francuza podyktowanemu Mają to być ro
boty polskie i dla Polski korzystne. Panowie kuglarze ! 
ze sprawy narodowej zrobiliście nierządnicę, włóczycie 
ją po rynsztokach lub więcej dającemu sprzedajecie. — 
Pamiętajcie, że ona stara dziesięć wieków i sto pokoleń 
na jej służbie się zużyło, głowę kryje w niebie otoczona 
swojemi świętemi i męczennikami, a nogi okraczają 
świat cały i są dlań przepowiednią lepszej przyszłości. 
Jakkolwiek ją  poniżycie, świat się z posad swoich wzru
szy, ile razy Polska potrząśnie swojemi kajdanami, bo 
Polska, to dzieło samego Boga, to córa przeznaczona na 
odkupienie ludzkości. — Ale też od roku, dźwięcznie 
brzmią poważne słowa Tyszkiewicza i jak kara Boża 
wiszą nad głowami winowajców. Możecie je  splugawić, 
ale ich wpływ u na was samych, pod tą lub ową formą, 
nie uskoczycie. Naród im poklasnął i wy zeguiecie się 
przed wolą Narodu, albo w proch pójdziecie. Ale też od 
roku, myśl polska przedziera się do stronnictw emigra- 
cijnych w lepiankach swoich zasklepionych i ciemności
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tym co się z wami łączę trudno będzie przyznać się do 
tej bolesnej prawdy, ale pomnijcie, że tu nie o waszą mi
łość w łasną idzie. Wasze Towarzystwo powiedziało i w 
tym sensie do końca działało  : niech Polska ginie byle 
Towarzystwo zostało, miejcież sumienie i odwagę, wy 
buntownicy, odpowiedzieć na to podłe blużnierstwo : 
niech my zginiemy, a niech Polska żyje.

Z pociechą także dowiadujemy się, że młodsi bracia 
nasi z duchowieństwem na czele, rozstali się z dezerte
rami. Biorąc ich sprawę na wasz rachunek, tuląc ich do 
waszego łona, straciliście część uroku. Emigracja prze
cież nie zapomina i nie wątpi, że świeżo z Ojczyzny wy
szli, macie wiele do powiedzenia. Posłucha was z wdzię
cznością i pocieszy siew niedoli, jeżeli się przyłożycie do 
odbudowania jćj całości.

Jeden  z m ło d y ch  filozofów chcąc odkrcślić  dzisiejszą epokę, 
pow iada  : że w  s tro n ie  duchow ej dusza w  czynności przecho
dzi przez trzy  w ład ze  — przez czucie, im ag inacją  czyli ja w , i 
przez rozum . — Czucie pojm uje, im aginacja m aluje, a rozum  
w a ż y , ocenia. — Te trz y  w ładze  razem  w zięte tw o rzą  wolę 
lu d zk ą ,  k tó ra  w  ru ch u  jest potęgą człow ieka . — Jeżeli m yśl 
n ieb ierze  za przedm io t m aterji w tenczas ź ró d łem  m yśli jest 
czucie. — Jako nasze zm y sły  s ą  w  zetknięciu  ze św iatem  ma- 
te r ja ln y m , tak czucie ze św iatem  duchow ym . — Przez czucie 
dochodzim y p ra w d y  podnosząc się do Boga — m am y przystęp  
d la  sfery  ducha. Dla czucia czas i od leg łość  nie m a ją  g ran ic .

Im aginacja je s t obrazem  m yśli pojętej przez czucie, które 
m usi przyodziać form y w  n a tu rze  będące , ucieleśnić się — 
m usi się jaw ić , stać s ło w e m , obrazem  ; ażeby  p rzejść do rozu
m u . — S łow a nie będące skutkiem  czucia, s ą  brzm ieniem  bez 
znaczenia. — M ylą się n iek tó rzy  filozofowie u trzy m u jąc , że 
m yśl zawsze początkuje  przez z m y sły , bo fo rm y  i w yobraźn ia  
j ą  objaw ia.

Rozum bad a , sąd z i, w aży , p o rządku je , k lassyfikuje. — Naj
częściej rozum  ty lko  w e d łu g  zu p e łn ie  w yjaśn ionych  w iado
m ości w ieku p rzy jm uje  pojęcia czucia. — Rozum, im aginacja, 
i czucie, ju ż  to razem , ju ż  z osobna w p ły w a ją  na w olę, zm u
sza ją  do ruchu . — Bez rozum u w szystko zam ięszanem  i w ą t-  
p liw ćm  w  duszy, w  m yślach ; bo one nie p rzedstaw ia ją  koloru  
p ra w d y . — Jak  bez im aginacji dusza je s t n iem a, jej pojęcia 
ściśnięte, z b ite ; lak też bez czucia dusza uboga, ogołocona ze 
zdolności, geniuszu — czucie tw o rzy  w ielk ie  dusze i je s t zw y 
k ł ą  m ia rą  in lelligencji.

M yśli s ą  pokarm em  dla duszy, podnoszą i n iecą  odw agę. — 
K ażdy czyn jes t sku tk iem  m yśli, w  którćj pożycza sw ą  s iłę , 
jęd rn o ść  — ty lko do celu jasn o  pojętego d ąży ć  m ożna. —  Kto 
m yśli m a ło , d z ia ła  m a ło , albo jego  d z ia łan ie  ogołocone z do
n io sło śc i i  roz leg ło śc i. — S iła  m yśli w  narodzie , je s t zawsze 
m ia rą  jeg o  s i ły  fizycznej, ró w n ie  ja k  i m oralnej — a ludy  
ośw iecone n ig d y  fałszem  d łu g o  ostać się nie m o g ły .

Z  tego p u n k tu  zapa tru jąc  się ła tw o  pója„ć upadek  Polski, 
ja k o  też now e a coraz w yraźn ie jsze  d źw igan ie  się jej s i ł .  — 
O drodzen ia zaś O jczyzny najdokładn ie jsze  przeczucie m ają  na
si poeci — o d g ry w a ją  oni u nas tę  sam ą ro lę , co p ro ro cy  u 
daw n y ch  H ebrajczyków . A pom iędzy naszem i w ieszczam i Ka- 
zim irz  Brodziński rć j w odzi. — P raw d ziw y  p ro ro k , cudow nie 
ro zu m ia ł h is to r ją  po lską , życie n a ro d u  naszego n ik t lepiej od 
niego n ie  m alo w ał. — M iał serdeczne p rzyw iązan ie  do Ludu 
Polskiego, w  k tó ry m  p rzech o w ała  się ja k  najczyścićj w szy
stko  co u  nas narodow e — gościnność, pośw ięcenie, p raco w i
tość, zam iłow an ie  zw yczajów , u b io ró w , m ow y , k tó ry ch  cu- 
dzoziem czyzna n iezeszpeciła — a nadew szystko  to uczucie re 
lig ijne  dalej n ie ró w n ie  ja k  w szystk ie  filozofy sięgające . Bro
dziński k o chał Polskę jak o  jedynego  k ierow nika  szczepu s ło 
w iańsk iego . — S łow ian izm  bow iem  p rz y  pom ocy nauki C hry
stusow ej sw obodnie się ro z ro s ł  w  Polsce pod Ojcami nasze
m i —  n ie  zeszpecił go M ongolizm , Is lam izm lu b  G erraanizm  — 

' ja k  się to innym  pobratym com  p rz y d a rz y ło . Dziś naw et Polska 
czyści c iąg le  u siebie p ierw iastk i s ło w ia ń sk ie  ogniem  nieszczę
ścia. I nadchodzi epoka w  której bez m yśli polskiej, bez jej 
k ie ro w n ic tw a  ^Ludzkość an i jednego k ro k u  zrobić n ie będzie 
zdo lną , — Do tćj bow iem  epoki n a ró d  nasz przez w iele w ie

ków  g ro m ad z ił m a le rja ły  — nasz poganizm  n aw et jes t w y ż ' 
szy od poganizm u w szystkich innych n a ro d ó w , więcćj ducho
w y . Jedna w ięc ty lko  Polska coraz lepiej pojm uje d ro g i pn 
k tó ry ch  ludzkość m a w kró tce przechodzić.

Jak b y  na poparcie  tych  m yśli w p a d ła  nam  w  ręce  b roszura  
K azim irza B rodzińskiego o N arodow ości Polaków  w ydana \V 
roku  1831 — B rodziński w  niej się w y raża  :

u K iedy A postoł w ia ry  C hrystusa p ierw szy  raz  s tą p ił  na 
ziem ię P iasta , u jrz a ł dziew icę p rzy  skrom nym  o łta rz u  ogień 
strzegącą . — « Cóż to jes t za ogień, k tó rego  pilnujesz ? Jest to 
ogień  z n ieba, rz e k ła  dziew ica, daw nym  ojcom naszym  spu
szczony ; p ło m ień  z n iego rozniecili po ty siącznych  o łtarzach  
osad, na  k tó re  się ro z k rz e w ili; u tych o łta rzy  za jm u ją  ogień 
na uczty gościnne, zapala ją  pochodnie ślubne i stosy  pogrze- 
b n e ; z tąd  na  ofiary  za żn iw a w  pokoju , i za zw ycięstw a po 
w o jn ie ; bo m ó w ią  ; z tym  ogniem  żyć, z tym  ogniem  ku  n ie 
bu w racać  nam  trzeba . » — W tedy  w e s tc h n ą ł aposto ł i rzek ł 
na tchn iony  : « to jes t lud  n ajczystszy  do p rzy jęc ia  ognia nie
w idom ego, jak i m u n iosę . N atchnę go duchem  p iersi moich ; 
on będzie s ła w n y m , d la Ludzkości w  C hrystusie cierp iącym , 
i k iedyś szczęśliw ym  zachow aw cą ognia boskiego. » — Z g asł 
pow oli w idzia lny  ogień  o łta rz ó w , a boski i n iew idom y z a ją ł 
piersi każdego z lud u . I n a ró d  c a ły  ż y ł  o d tąd  jednym  duchem , 
a ten duch b y ł jem u ty lko  w ła śc iw y  ».

« Ten to je s t duch Z iom kow ie ! k tó ry  w as cudow nie k ilka
naście w ieków  o ż y w ia ł, na  czoło  nieprzeliczonyzh ludów  
sło w iań sk ich  w y n ió s ł, n iepodobne zw ycięzlw a podobnem i 
czy n ił, przez ciem nie g robow e p rzep ro w ad za ł, po świecie 
ro z p ro sz y ł; t łu m io n y , tem żyw iej g o r z a ł ; k tó ry  w as i dziś, 
z podziw em  lu d ó w , przez m orze niebezpieczeństw a za sobą 
w iedzie. »

W  dalszym  ustęp ie  B rodziński ok reśla  N arodow ość, z czego 
m ó g łb y  się bardzo  nauczyć pan Buchez, choć tego F rancuza  
uczeni Polacy z D em okracji X IX  w ieku , poddając  mu się zu
p e łn ie , u w aża ją  jak o  jedynego  w ynalazcę teorji o n a ro d o w o 
ściach — a jednak  rodak  nasz Brodziński w p rzó d y  daleko do 
niosłej i praw dziw iej w  k ilku  w y razach  narodow ość m aluje, 
oto są  jego  s ło w a  :

a Ogień o k tó rym  m ów ię, jest narodow ość, k tó rej m iło śc ią  
Polak z a b ły s n ą ł , k tó ra  sp ra w iła , że on w  rzędzie  jestestw , 
niczem innem  być n ie  m oże, ty lko  P olakiem . — N aród jes t 
w ro d zo n ą  id eą , k tó rą  cz łonkow ie  jeg o  w  jedno  spojeni, u rze 
czyw istn ić się s ta ra ją . Jest je d n ą  ro d z in ą , m ającą  sw oje ro 
dzinne p rzygody  i po w o łan ie . Uw aża się jak  jed en  człow iek 
w sw ojem  d ążen iu , w yobrażen iach  i czuciu. Losy doznane 
stan o w ią  jego  ch arak te r ».

Nieco niżej B rodziński w skazuje n arodow i polskiem u m issją 
tak ą , na j a k ą  d o tąd  żaden N aród zdobyć się n ie m ó g ł :

« N iegdyś każdy  N aród, siebie u w a ż a ł za cel i środek  w szy
stkiego, tak jak  ziemię k iedyś uw ażano  za środek  św ia ta , oko
ło  k tó rej w szystko k rą ż y . — K opern ik  o d k ry ł  system  św iata 
fizycznego, i naród  polski (pow iem  to śm iało  i z d u m ą  narodo
w ą) sam p rzeczu ł isto tny  ru c h  św ia ta  m o ra ln eg o ; on u z n a ł że 
każdy  n a ró d  być pow in ien  cząs tk ą  ca łości, i k rąży ć  ko ło  
n iej, ja k  p lanety  o k o ło  sw ego ogniska ; każdy  po trzeb n ą  spor- 
ność i ró w now agę stan o w i, i ty lko  ślepy  egoizm tego nie w i ' 
dzi. — N aród polski, p ow tarzam , jest przez n a tch n ien ie  filozo
fem, K opernikiem  w  św iecie m oralnym . — Nierozumiany* 
prześladow any , trw a  w  sw ojem , zyska w yznaw ców , i c iern io
w a k o rona jeg o , zm ieni się w  w ieniec zw ycięztw a i obyw atel
stw a ».

Po  śm ierci Brodzińskiego z a ją ł m iejsce poeta k ra jo w y , au
to r P ieśni Ja n u sz a — w  nim  n ag ro m ad z iła  się ta sam a m iłość 
do L udu polskiego, co i w  B rodzińskim . Kocha c a łą  Polskę* 
i tem w yższy  od innych  poetów , k tó rzy  sw e p row incje  tylk® 
ub ó stw ia ją . — A utor P ieśn i Ja nusza  g łęb o k o  pojm uje n ieu ży ' 
tość w ieku  teraźniejszego — w idzi zaw ady , jak ie  m yśl Polska 
na  drodze realizacji zw alczyć będzie m u sia ła . — Oto s ą  słow a 
jeg o , k tó re  znajdujem y w now em  jego  d z ie łk u  pod ty tu łe m 1 
O brazy z życia  i  z  p odróży;  w ydanem  zdaje się po w ypadkach 
K rakow skich . Autor w spom ina o ry c h łe m  skończen iu  świata* 
w  k tó re  C hrześcianie w ie rzy li w  1000 lat po C hrystusie .

Weź — i odczytaj księgi z onych czasów 1 
Co kronikarzom ówczesnym się ro
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Skończenie świata widzą w grze zapasów;
— Dziś, końca świata już się nikt nie boi!
Dzisiaj świat inny, bo treść życia bada :
Jak niegdyś bronią, dziś myślą dowodną 
Bodzie pierś wroga ; a jak gdy liść pada,
Jesienią z drzewa, dziś widno — lecz chłodno!
— Chłodno i trzeźwo — wiek niby dościgły,
Jak  obrażony owoc i wpół zgniły,
A człowiek mądry i jak wąż wystygły,
W  słabości wroga szuka tylko siły 
Bo się z drugimi i z sobą obliczył :
Zna co mu dłużni, i co sam jest winnym;
Lecz ani może spłacić długu innym,
Ni popizeć prawo, które odziedziczył;
Szpieg niestrudzony i spraw cudzych świadek, 
Zna kędy trzeba, lecz nie śmie ugodzić.
Ale chcąc męką przewłoki osłodzić,
Patrzy na wroga stopniowy upadek,
I  pasie dusze widokiem tej klęski.
Jakby się jadem m ógł dźwignąć na siłach,
Jak gdyby siły zabrakło już męskiej,
I woli w piersiach, i krw i brakło w żyłach?....

W  innych  m iejscach A utor p race  Polski i d ro g ę  dla n ie j, tak 
•oaluje :

Duch ludzki, duchem na to, żeby tw orzył !
A dla nas pono jedna tylko droga ;
Jam w pracy całą nadzieję położył,
A resztę zdałem, jako kmieć, na Boga !

Kto silnie wierzy, kto duchem pracuje,
Brzydzi się czczością żywota, jak grzechem,
A w naszym kraju kto myśli i czuje,
Ten nie spogląda po świecie z uśmiechem!

Lecz w tem ponurem, rzewnem zadumaniu 
Leży przyszłości wielka tajemnica,
A mrok żywota, wróży o świtaniu,
Co światłem wieku rozpromieni lica.

W  wielkiej Ojczyźnie od morza do morza 
Zbrojno i tłum nie staje wiara Boża 1 
A same dusze szczere i serdeczne,
Serca ich proste, kordy obosieczne,
Ciągną gromadnie na sejmy i boje.
Przodem przed niemi leci słowo Boskie,
Słowem i kordem biją w to, co swoje,
I spać się k ładą w trumny zaporoskie.

A jak  za światłem, za szczęściem wzdłuż ziemi, 
Tak upragniona myśl leci za niemi,
"Wiatrem niesiona, na skrzydłach swobody,
Po nad dąbrowy, jeziora i zboża, .
Po nad mogiły, po nad stare grody,
I  po nad stepy od morza do morza !

Z ducha ma uróść, to co chce być dzielnem,
W  tem tylko życie, co siła p rze traw i;
A gdy się w dziejach duch narodu spławi,
Jak Anioł świeci blaskiem nieśmiertelnym.

Nam duszę skąpać w piastowem jeziorze, 
Świętym tej ziemi grzechy wyspowiadać,
Nam z mogiłami naddziadów pogadać,
1 pieśnią ludu, poczcić sądy Boże!

Po przytoczeniu  tych  k ilku  ustępów  m alu jących  dostate
cznie dręczenia  się dusz polskich — w inn iśm y  dodać że każd e
go Polaka bez w y ją tk u  je s t obow iązkiem  pracow ać nad  po- 
dźw ignieniem  ducha narodow ego . K ażdy w  sw oim  zakresie , 
Ua sw ojem  stanow isku dla g łó w n eg o  celu cząstkę p racy  znaleść 
n ioże, użytecznym  być pow in ien . —  T ru d n a  bow iem  jest dziś 
epoka — Polska staje ze sw em i zasobam i duchow erai, w iado

m ością  i dośw iadczeniem  — jak o  przew odnik  ludzkości, ażeby 
j ą  przeprow adzić przez w ie lk ą  puszczę p rac  i realizacji — p u 
szczę, k tórej k a rty  nie m a a ścieszki rzadko kom u znajom e. 
W  lej p od róży  najw iększy c iężar leży na  duchow ieństw ie, bo 
ono legalnie  reprezen tu je  ducha. — A x iądz  polski p rzy  tem 
jaw ien iu  się życia narodow ego  zawsze pow inien  być nap rzó d , 
jednym  rzutem  przebiedz c a łą  d ro g ę , k tó rą  kośc io ł urzędow y  
przez trzysta  la t zu p e łn ie  zan iech a ł, a naw et (w e d łu g  sw ego 
zdania) nieprzebytem i zaw adam i za ta raso w ał. — Jeżeli D u
chow ieństw o polskie do tego obow iązku  się nie poczuje, jeże 
li pogardzi p racą  n a jw y ższą  na  św iecie — w tenczas nędzn ie 
p rzem inie. — N aród bow iem  Polski żyć będzie, opatrzność da
ła  m u w ielką  m issję — a w ięc w jej d o p e łn ien iu  m usi znaleść, 
a  raczej w y w o łać  odpow iedn ie k ap łań s tw o .

SEJM PRUSKI.
(Kurja trzech Stanów)

Posiedzenie 5° Maja. — Diskussja nad proźbą co do 
utrzymania narodowości polskiej.

P. Szuman. Niektórzy z mych kollegów przedstawili 
proźbę o utrzymanie narodowości i języka polskiego w 
W . X. Poznańskiem. P. Marszałek odmówił jej przyję
cia, mówiąc, że ten przedmiot dotyczę jednej tylko pro
wincji. Ja uważam Panowie, że kwestja ta tak żywotna 
dla wielkiej części królestwa, nie może być traktowaną 
jako prowincjonalną i ze w szystk im  obojętną dla innych 
części monarchji; nadto, nie zdaje mi się aby według 
ustaw było w atribucjach P. M arszałka odmawiać przy
jęcie jakiejkolwiek proźby.

Głos P. Szumana przeczony przez Marszałka wzbu
dził żywą dyskussję nad kwestją, czy M arszałek ma 
prawo odmawiać proźby, czyli też samemu Sejmowi ta 
rz e c z  p o w in n a  b y ć  z o s ta w io n ą  d o  ro z s trz y g a n ia . Po d łu 
gich rozprawach Sejm większością postanowił : że Mar
szałek źle pojął ducha ustawy i proźby będącej podsta
wą dyskussji, odmawiać był nie powinien. Co do same'j 
proźby zabierali głosy : PP. Kraszewski, de Yincke i 
Niegolewski, z których wyjątki poniżej zamieszczamy ;

P. K r a s z e w s k i . W edług mnie jest rzeczą nader wa
żną, aby proźba była uważana jako dotycząca interesów 
ogólnych, albowiem przypomina ona obietnice uczynio
ne przez nieboszczyka króla Fryderyka Wilhelma III, 
na których my tak zasadzamy nasze prawa, jak wy Pano
wie, w domaganiu się Konstytucji. Broniemy my tu Pa
nowie, najdroższych dla nas praw, gdyż niepodobień
stwo jest, aby mieć Konstytucją bez Narodowości. Naro
dowość bowiem jest najpierwszą podstawą i zasadą ży
wotną, nie odmawiajcież nam Panowie tego czego sami 
potrzebujecie. Postanówcie raz na zawsze, że to wcale 
nie zależy od dobrej woli Marszałka rozstrzygać, czy 
proźby podobnej kwestji należą do waszych atrybucji.

P. Yincke. Nie ma najmniejszej wątpliwości, aby pro- 
zba nie była interesem ogólnym. Albowiem proźba nie 
dotyczę tylko samego X. Poznańskiego, gdyż do dziś 
dnia, większa część wyższego Szląska i wielka część pro
wincji pruskiej mówią po polsku. — Przypuściwszy 
nawet że proźba dotyczę tylko X. Poznańskiego, to i tak 
jeszcze me może być dla reszty monarchji kwestją obo
jętną, aby znać siłę powodów dla jakich łączą się z na
mi nasi współobywatele polscy.

Panowie, historja polska łatw o wytłómaczy nam dla 
czego Polacy są tak przywiązani do swej przeszłej na
rodowości. Jeżeli nasi koledzy Poznańscy nie są w głębi 
serca swego naszćmi, do nas należy torować hu 
drogę aby mogli się stać prawdziwemi Prusakami i 
Niemcami. Jeżeli ta prowincja czuje się pokrzywdzoną 
w swych prawach, jest naszą powinnością czuwać
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nad jej interesami i zarazem być stróżami, aby prawa za
pewnione im przez traktaty były dotrzymywane.

P. N i e g o l e w s k i .  Panow ie! W  czasie ustalenia pokoju 
powszechnego na kongressie Wiedeńskie'm, wielkie mo
carstwa ogłosiły światu, że podstawę ich polityki bę
dzie moralność chrześciańska, że wolą ich jest wrócić 
państwom i ludom Europy, dawne ich położenie nadwe
rężone przez wielkie rewolucje; nadto, też same wielkie 
mocarstwa uznały całą słuszność żądań i wymagań na
rodu polskiego. ■— Ztąd zobowiązały się wynagro
dzić choć w części niesprawiedliwości popełnione 
przeciw niemu. — Nader mocne okoliczności i po
łożenie ogólne ówczesnych czynności europejskich 
przeszkodziły natenczas mocarstwom, aby w całości 
sprawiedliwość Polakom wymierzoną była; to jest : 
zgromadzając cały naród polski pod jedno berło , oddając 
m ubyt i niepodległość polityczną. Lecz chciano przynaj
mniej oszczędzić nam wstydu zniszczenia jako naród, 
i dla tego zapewniono nam używanie naszego języka w 
działaniach i sprawach publicznych, oraz rozpościeranie 
narodowościnaszej wewnętrznie,to jest chciano nas posta
wić w stanie jeżeli niezupełnie odpowiadającym uczu
ciom Polaka, to przynajmniej mniej dolegliwym i ła -  
twiejsem do znoszenia. I tak to pojmował Fryderik III 
biorąc w swą posiadłość W . X. Poznańskie, albowiem w 
odezwie wydanej do nas z 15 maja 1815 r. znajdujemy 
słowa następujące :

« Wy także otrzymaliście Ojczyznę a razem dowód 
szacunku jaki we mnie wzbudzacie przez przywiązanie 
do tej Ojczyzny. Będziecie wcieleni do mojej monarchji, 
jednakowoż bez wyrzekania się waszej narodowości. — 
Będziecie mieli udział w Konstytucji jaką mam zamiar 
nadać moim poddanym, równie jak  wszystkim innym 
prowincjom królestwa i wam także będzie nadana Kon
stytucja prowincjonalna. »

« Religja wasza będzie utrzymana i środki już są 
przedsięwzięte do wyposażenia przyzwoitego ducho
wieństwa. — Wasze prawa osobiste i wasze własności 
znajdą zapewnienie w prawach w których stanowieniu 
na przyszłość będziecie mieli udział. »

« Wasz język będzie używany w akiach publicznych, 
na tej samej stopie co język niemiecki, ubieganie się do 
urzędów w Xięslwie, niemniej o wszystkie urzęda, ho 
nory, ty tu ły  i godności w całem mojem królestwie bę
dzie każdemu otwarte stosownie do jego zdolności. »

« Wybiorę do rządzenia wami urodzonego wśród 
was, i który będzie przemieszkiwał między wami. On 
przedstawiać mi będzie wasze życzenia i wasze potrze
by i da wam poznać zamiary mego rządu. »

Panowie t Są to ważne i bardzo wyraźne słowa kró
lewskie, a my je uważamy jako podstawę naszego 
istnienia politycznego. — Te słowa napełniły  szczerą 
wdzięcznością wszystkie serca mięszkańców Xięstwa 
Poznańskiego ku temu m onarsze; albowiem pozwalały 
nam żyć nadzieją, że będziemy mogli niemi przekazy
wać naszym przyszłym pokoleniom to, co odziedziczyli
śmy najdroższego po naszych ojcach, to jest, naszą na
rodowość i nasz język. Był to najlepszy sposób i najgo
dniejszy króla i nas, aby pozyskać naszą miłość i nieco 
zasklepić głębokie rany jakie nam zadano rozłączając 
nas od naszych braci.

W skutek tych rozpraw prezydujący Kurji oświad
czył że uda się do króla z, zapytaniem czy proźba ma 
być przyjętą i podaną do ściślejszego rozstrząsania 
Sejmu.

— Król pruski w odpowiedzi swej na zapylanie Mar
szałka co do proźby Poznariczyków przyznał, że tenże 
M arszałek m iał racją uważając proźbę jako należącą do 
Sejmu prowincionalnego, jednakże podpisanym na 
proźbie da posłuchanie prywatne.

Towarzystwo Wychowania Narodowego dzieci Wy~ 
chodźcówPolskich ogłosiło Piąte sprawozdanie z czynno
ści odbytych w roku 1846; gdzie wyczytujemy że u- 
czniów znajdowało się 122 wewnętrznych a 14 zewnę
trznych czyli przychodniów codziennych.

Dochody Towarzystwa były :
I. Zasiłki rządu i wsparcia nad

zwyczajne franków 40,314,25.
II. Opłata przez rodziców i inne

osoby 6,877,16,
III. Ofiary zebrane w łonie Em igraacji:
a) Dary osobiste przez Emigratów 5,946,60.
6) Subskrypcja idem 752,65.
IV. W pływy rozmaite 21,296,80.

W  ogijle _ 75,190,46.
Pozostałość z 1845 r. ■ 6,191.30.
Razem przychodu fr. 81,381,76.
Rozchodu który w Sprawo

zdaniu jest poszczególniony fr. 73,296,80.

Pozostało fr. 8,084,96.
Lecz na tej pozostałości ciążą jeszcze rozmaite przed

mioty dostarczane Towarzystwu, a których rachunki nie 
były przedstawione przed 31 grudnia.

Rada Towarzystwa zamykając swe Sprawozdanie w te 
słowa odzywa się do Emigracji :

« Po przedstawieniu niniejszego Sprawozdania, do
pełniamy miłego obowiązku, oświadczając tak w na
sze^  i uczniów imieniu, czułą wdzięczność rodakom i 
cudzoziemcom przyjaciołom  sprawy polskiej, za ich 
przychylność i pośpiech w niesieniu pomocy dla Szkoły 
narodowej, która za ich współdziałaniem pomyślną 
przyszłość dla młodego pokolenia i korzyść dla krajn 
zapew nia; ale razem widzimy się w konieczności zwró
cić ich uwagę, że nie tylko nie mamy funduszów na u- 
mieszczenie w szkole kilkudziesięciu dzieci na liście 
kandydatów zapisanych, ale nadto fundusz jaki uważa
my za pewny nie wystarczałby na opędzenie tegoro
cznych wydatków, jeżeli ofiary serc życzliwych nie 
przyjdą nam w pomoc.

Mamy także powody oświadczyć publicznie iż Szkoła 
Polska dla płci męzkiej na Batignolles istniejąca, od po
czątku jej założenia nigdy najmniejszego nie miała u- 
działu, z dochodów na korzyść Polaków z różnych źró
deł przez Towarzystwa polskie dobroczynności, lub Ii 
też naukowej pomocy zbieranych.

Rodzice zgłaszający się do Towarzystwa w celu za
mieszczenia swych synów na liście kandydatów do Szko
ły  Narodowej, winni są załączyć przy swych podaniach 
wszelkie dowody, w edług przepisów, które w prze
szłych sprawozdaniach Towarzystwa i organizacji Szko
ły  Narodowej objętćmi dotąd były .

Adres Prezesa Rady a M. le generał Dwernicki, riie 
d’Enfer, N. 20.

Wszelkie przesyłki pieniężne adresowane być winny 
do Kassyera TowarzystwaM. le Colonel Plagowski, Bou- 
levart des Batignolles-Monceaux. N. 46; recommande^ 
M. Kwaskowski.

W szelkie korrespondencje adressowane będą do Se
kretarza Rady 5 M- Jaroszewski, 5 1’Ecole Polonaise» 
jak  wyżej.

Dołączona do Sprawozdania lista dzieci którzy są za'  
pisani jako kandydaci do Szkoły obejmuje 74 nazwisk'

Adresse : ilf> Sarm ata, rue Jtuisbroęli, 3 6 , a B m x e l l e S ■
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